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C C i ą g  d a l s z y - )
»Rtóżto był?«- zapytali ebadwaj gospodyni.

• »Alboż ja wiem ?« odpowiedziała stara ma- 
trona. »T\Ie wiem tylko , ze to zapewne 
jakiś człowiek bogaty, ponieważ tu często 
bywając, zawsze mi czerwony złoty na od- 
jeżdnem daje. Z początku miałam go za Sgo 
Alexandra Newskiego, tegoto patrona wojsk 
rossyjskich, albo za jakiego innego Świętego, 
ale storom widziała, że on je rybną po
lewkę i gorzałkę pije, dopierom poznała, 
ze on taki jak i my człowiek.«

Przyjaciele spojrzawszy na siebie, wsiedli 
do sanek, a poclczas gdy konie po krótkim 
popasie przez zawieje śniegu żywo pomy
kały, a u dyszla. uw iązany dzwonek wesoły 
jęk wydawał, podróżni łamali sobie do
mysłem głowy, ktobyto był ów starzec. Ale 
jakże zdziwionymi byli, gdy przyjechawszy 
do głównej kw atery, zastali już czekającego 
na siebie feldjegra, który im rzekł, że ma 
od jenerała rozkaz majorowi Alanzoniemu i 
porucznikowi Stainhal dać kw aterę i natych
miast ich do komenderującego zaprowadzić.

Zaledwie w mundury 9ie przebrali już 
szli stawić sie przed Suwarowem, Armija 
leżała o pół mili od miasta obozem, który 
jednym końcem do Dunaju , a drugim do 
fzeki Repdy przypierał. Wszędzie widać 
tyło płonące stosy trzciny i szuwaru, któ
rych dońscy i czarnomorscy Ilozacy z po- 
tlizkich moczarów dostarczali. W  ubogiej 
wiosce nad samą rzeką Repdą stał sztab 
jeneralny, i tamże była główna kwatera.

Mała chata, która idę niczem od innych 
nie różniła, jak tylko tern, że stała na ubo
czy; była pomieszkaniem naczelnego w odza. 
Poznaćto można było po dwóch strażach 
z korpusu gi enadyjerów,, które przed jej 
progiem stały. Skoro podróżni ku chacie się 
zbliżyli, stary kozak drzwi im otworzyw
szy rzekł: »Jenerał już oczekuje panów.<<

Podróżni weszli do izby. Starzec w mun
durze leneralslsim, cokolwiek łysego czoła, 
siwych i gładko przymuszanych włosów, 
siedział przy stoliku plecami ku drzwiom 
obrócony, i zdawał się być zatrudniony prze
glądem jakiegoś planu. Był on mocno nim 
zajęty, ho jrz kilka chwil minęło, jak po
dróżni weszli, a-jeszcze na nich nie spojrzał. 
Teraz wstał z krzesła i obrócił się ku nim. 
Jakże się nie zdziwili, gdy ujrzeli, że ich 
towarzysz obiadowy i jenerał Suw aiw  
jedna i ta sama jest osoba L° A- *» c O

»A witam wćpanów ! jużeścieto przybyli,« 
rzekł do nich, nim jeszcze słowo przemówić 
mogli. »,laho ? nie dawszy sobie nawet wy
wczasy, po obiedzit? a, to za wiele! Prze- 
eieżto panicze wyjechawszy z Peteisburga, 
nie zawsze sie spieszyć zwykli, ; są tego 
zdania, że dosyć zawczeshiie do obozu przy
jadą.^ Fedor chciał się tern uniewinnić, że 
konie wymagały odpoczynku, ale Suwarów 
nie dał mu przyjść do słowa. »N>epotrzebne 
usprawiedliwienie! Człowiek jest człowie
kiem i musi wypocząć. Ja sam tej nocy pra
wdę trzy godzin spałem, a godzinę po obie- 
dzie w owej karczmie—  w ięc mamy cztery, 
trochę za wiele, ale cóż robić!... Wćpanowie 
jedziccic z Petersburga. Cóż tam słychać? 
Jak się ma nasza najmiłościwsza Cesarzowa? 
Przed tygodniem była jeszcze slahaw



»Jeszcze i teraz o małoco jest zdrowszą,u 
odrzekł Manzoni. »Jednakże mieliśmy to 
szczęście przed naszym odjazdem widzieć 
ją na balu, i byliśmy tali szczęśliwi, ze 
nam przedstawić sie rozliazała.«

»Jest zdrowszą ? chwała niech będzie 
Najwyższemu Panu i Matce Najświętszej !« 
rzelił Suwarów uradowany, i wyjął z za
nadrza medalijon z obrazem Cesarzowej; 
przeżegnał się, pocałował obraz z uszano
waniem, jeszcze raz się przeżegnał, i znowu 
obraz schował. Fedor chociaż w Peters
burgu już słyszał o dziwactwach Suwarowa, 
jednakże widząc to, ledwie się mógł wstrzy
mać od śmiechu.

Jenerał zwrócił sie do Manzoniejfo: »Ma- 
jorze, wszak jesteś biegłym w języku tu
reckim ?.< Na to zapytanie skłonił sie zapy
tany. »Bardzo mitu miło,* rzekł Suwarow, 
jłhędzicsz mi parlamentarzem do seraskira. 
.testto wprawdzie tylko zwyczaj wojenny, 
a tą razą na nic nie przydatny, bo Auduslu 
przy swojej waleczności upartą jest głową; 
ale Stainhal, który wćpanu towarzyszyć bę
dzie, może przy tej sposobności rozpoznać 
cokolwiek wewnątrz położenie twierdzy", 
a zwłaszcza stronę od Bcnderskiej bramy, 
i lali zwane kawaLiere.*) Turcy nie zwykli 
parlamentarzom zawiązywać oczy, a zatem 
nie będzie to trudnem zadaniem dla biegłego 
o fi córa od inżynijerów. Bo, że nim wćpan 
jesteś, mam nie małą otuchą,« rzekł uprzej
mie do Fedora. »Zawsze to jest dobrym 
znakiem, kiedy młody oficer śród wesołego 
życia w stolicy, tyle ma jeszcze czasu, ze

Jnzynajmniej po mapie palcem sunie za o- 
rrotami wojsk w wojnie będących. Bardzo 

słuszna była uwaga, że Turcy, chociażby i 
z szańców wyparci, mogliby przecież długo 
jeszcze sie bronić wewnątrz twierdzy. Po
chwalam przezorność wćpana. Uwagi jego 
udzieliłem już moim paniczom, których mi 
tuzinami tu przysyłają. Ale co im to po
może! sąto ludzie ciężkiego pojęcia, kiedy 
tego pojąć nie mogli, dla czego ja w koszuli 
podczas ośmiu stopni mrozu obóz prze
jeżdżałem. Ileżto zapewne listów do swo
ich matek i ciotek do Petersburga nie na
pisali, że ich naczelny dowódzca szaleć za

*) G m achy kamienne na skład towarów przezna
czone.

(
czyna; ale żaden na tę myśl nie przyszedł, 
iżto był przykład dla młodego żołnierza: 
że mróz ośmiu stopni nie jest żadną prze
szkodą do wzięcia Izmaiłowa, kiedy go sta
rzec sześćdziesięcio-letni wytrzymać może. 
Wćpan zostaniesz przy moim boku, będziesz 
utrzymywał korespondencyję z księciem Ho- 
burg i innemi austryjackiemi korpusami,« 
rzekł Suwarow po cli wili milczenia do Stain- 
hala; »jutro zamyślam zrobić podjazd na 
rozpoznanie stanowiska nieprzyjaciela od 
Brokiersliićj bramy aż do cmentarza Jan
czarów, wezmę go z sobą, abyś zdjął po
łożenie miejsca.*

Poczem obadwaj oficerowie pożegnali je
nerała. Stainhal, który go solne wcale in
nego wyobrażał, zwłaszcza, że go przed nim 
jako dziwaka opisano, był zachwycony jego 
dobrocią i uprzejmością. Widział on w nim 
pełnego sił starca, służbie swojej ubóstwio
nej Monarchini z duszą i ciałem oddane
go męża, z własnego przeświadczenia śmiało 
działającego jenerała, który częstokroć roz
maitych dziwactw odziewał się pozorem, aby 
tum bardziej przed nieprzyjacielem swoje 
głębokie plany ukrywał. Manzoni naśmiewał 
się z tycli przymiotów, które Fedor w Su- 
warowie upatrywał, był nawet niesprawie
dliwym, nazywał go starym Scyta, który 
przez swoję dziwaczność chciał się tylko 
odznaczyć i na siebie oczy świata zwrócić. 
Fedor po raz pierwszy rozgniewał się na 
swego przyjaciela, tein bardziej, że tenże 
nic tylko tak sławnemu naczelnikowi, ale 
i urządzeniom wojska rossyjsliiego przy- 
ganiał. Gniów jego jeszcze większego do
szedł stopnia, gdy Manzoni, który zwidziw- 
szy całą Turcyję i Rossyję, porównywając 
mieszkańców tych dwóch narodów, Osma
nom pod wszelkim względem pierwszeń
stwo przyznawał. Co sprawiło, że Fedor od 
tej chwili zaczął być obojętnym na zdanie 
Manzoniego, naco tenże, jakby nie zwrażajgc, 
jeszcze tein bardziej naśmiewał się z zapału 
Fedora i nazywał russomaniją patryjotyzm 
jego, i tak długo rozwodził sie z temi sar- 
kazinami,aż go do zupełnego milczenia przy
wiódł. Gorliwość jak i zdatność, którą Fedor 
nazajutrz przy rozeznaniu stanowisk nie
przyjaciela okazał, równie jak i nieustraszona 
odwaga, z którą pracę swoję pośród gradu
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kul wykonywał, zjednały mu przychylność 
jenerała. Suwarów powierzył mu piany i 
liorespondencyje, których pierwej tylko do
świadczonym i bardzo zaufanym oficerom 
korpusu sztabowego udzielał, a nawet mu 
dla wyciągów i odpisów, do swojej kwatery 
brać je zezwolił. Jednakże pod słowem ho
noru, ze ich treści przed nikim, ktobykol- 
wiek on był, nie wyjawi. Przezco Fedor 
w niemałym był kłopocie, gdy Manzoni —  
jakbyto dla przepędzenia czasu —  brał te 
papiery do reki i chciał je przeglądać. Aby 
mu na zawsze tego zabronić, widział się 
Fedor przymuszonym wprost mu oświad
czyć, że powierzanie tych papierów jest mu 
jak najsurowiej zakazanem. Manzoni zda
wał się z początku być tein urażony, ale 
wkrótce to wr żart obrócił, i był niewy
czerpanym w szyderstwie, które równie 
zbyteczną sumienność Fedora, jak i jego 
bezwarunkową uległość rozkazom »starego 
Scyty« za cel miało.

Od tej chwili tracił Manzoni coraz bar
dziej na wartości w oczach młodego oficera. 
Nieustanne naśmiewanie się z przedmiotów, 
które dla Fedora świętemi i nietykalnemi 
były, dawało powód z każdym dniem do 
coraz większego rozbratu. Fedor zważyw
szy tę łaskawość, której od Suwarowa do
znawał, i to poważanie, jakie od swoich to
warzyszy odbiei’ał, i porównawszy obelgi, 
których się Manzcni przeciw tymże do
puszczał, jak i ów' ton zwierzchniczy, które
go do Fedora używał; żałował bardzo, że 
nierozmyślnie z takim człowiekiem zawarł 
związki przyjaźni, i życzył sobie jak naj
prędzej rozstać się z nim, a przynajmniej 
nie dzielić jednego pomieszkania. Robił sobie 
wprawdzie z początku wyrzuty, że był obo
jętnym i że czuł wstręt do człowieka, któ
remu tak wielką wdzięczność był winien, 
ale uczucia swego nie mógł przezwyciężyć. 
Tymczasem nasuwały się okoliczności, które 
jeszcze ku większej odrazie go zmuszały. 
Suwarow powierzył mu ważne, tak całej 
wyprawmy, jak oblężenia Izmaiłowa dotyczące 
się papiery, aby je dla księcia Koburg od
pisał. A że rzecz ta nie cierpiała zwłoki, 
Fedor przez całą noc pracował. Skoro dnieć 
zaczęło, zawołano go do jenerała. Turcy 
zrobili wycieczkę. Musiał przy rozpozna

waniu obrotów nieprzyjaciela towarzyszyć 
Suwarowi. Fedor chcąc za powrotem swo
im dokończyć pracy, uporządkował papiery 
i zamknął je do kufra. Jakże się zdziwił, 
gdy powróciwszy i znowu zabierając się do 
pracy, zastał je porozrzucane, a jakże się 
przestraszył, gdy nie znalazł bardzo ważnego 
planu, na którym Suwarowi wiele zależało, 
bo Krymu podbicie w sobie zawierał. Z po
czątku sądził, że go sam gdzie zarzucił, ale 
po nie długim namyśle przypominał sobie, 
że papiery uporządkował i do kufra za
mknął. Mieszkanie Fedora nie było dla ni
kogo jak tylko dla majora przystępne, i ten
że na chwilę przed jego powrotem wyszedł 
był z niego. Dopiero w kilka dni później, 
gdy Fedor papiery do jeneralnego sztabu 
odniósł i gdy się przekonał, że plan, który 
zginął, nie był tak wielkiej wagi, i że ko- 
pija znajdowała się w archiwum; mógł się 
cokolwiek w tym względzie uspokoić. Ale 
na przyszłość przedsięwziął być już ostroż
niejszym. Odtąd ile razy papiery do kufra 
zamykał, zawsze je w tajemny sposób zna
czył, aby, gdyby się ich kto dotknął, zaraz 
mógł poznać. Tymczasem wojska, które 
dawno były oczekiwane i wzmocnić miały 
korpus oblężniczy, do obozu nadeszły. Mó
wiono , że wkrótce ma szturm być przed
sięwziętym. Jednego poranku siedział Fedor 
nad swemi papierami, gdy Manzoni, który 
chwilą pierwej do jenerała był wezwany, 
wyszedł z pospiechem.

»Idź wćpan do Suwarowa!« rzekł. >>Ale 
spiesz się, bo naczelnicy już są zgromadzeni, 
a jenerał czeka na wćpanaU Fedor zerwał 
się i zaczął zbierać papiery, ale Manzoni 
nie dał mu czasu. VZy wo! żywo U wołał 
na niego śmiejąc się. »Leć wćpan 1 M ars 
jest niecierpliwy, liczy minuty!«

Fedor wiedział, iżto było zwyczajem je
nerała, po śpieszności, z którą wykonywano 
jego rozkazy, poznawać zdatność oficerów. 
Dla tego zamknął co prędzej do knfra pa
piery i odszedł. Zastał Suwarowa otoczo
nego dowódzcami pułków.

>J\Iości panów ie, w tych dniach czeka nas 
Coup de main ;*< rzekł Suwarów. iPrzypuści- 
my szturm, weźmiemy twierdze bagnetem 
i na jej wabi cli zatkniemy sztandar naszej 
świętej Rossyi! Nie powieść nam się nie może, 
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ale rozlew krwie bedzie nie małv. Chcąco J o
go oszcz dzić, wysyłam majora Manzoniego 
do Izmaiłowa. INiecli wezwie seraskira do 
poddania tw ierdzy, a wćpan (tu obrócił się 
do Steinhala) towarzyszyć mu będziesz. 
Istotny zamiar tego poselstwa oddaję szcze
gólnej staranności wćpana; masz się roz
patrzyć , lit ora drogą ma pójść do szturmu 
przeznaczona kolumna, aby Benderski i Bro
kerski wielokąt i fosę przeLy wszy, mogła 
wewnątrz twierdzy ze skutkiem uderzyć 
na kamienny kawalier. Tę kolumnę sam 
wćpan poprow adzisz, skoro się taniec zacznie. 
Jestem pewien, ze poznajesz równie waż
ność jak i zaszczyt tego zlecenia.:<

Fedor usłyszawszy te słowa jenerała, nie 
mógł przyjść do siebie z zadziwienia. Po
jął 011, ze takie zadanie albo go do najwyż
szego zaszczytu, albo do największej hańby 
przywieść może. Spojrzał w około siebie i 
widział jak sławą uwieńczeni jenerałowie: 
Kotuzow, Lwów, Bezborodko i admirał Rilias, 
który statkom działowym na Dunaju do- 
\v odził, z udziałem na niego oczy zwrócili.

»Wasza Exelencyja bądź przekonanym,« 
rzekł Fedor, upamietawszy się, ze umiem 
wysoko cenić zlecenie, którem jestem za
szczycony , spełnię je lub żyć nic będę, 
jednakże pozwól sobie tę pokorną uczynić 
uwagę, ze tu są doświadczeńsi oficerowie—a

»Ja wćpana wybrałein!« rzekł z pospiechem 
jenerał zmarszczywszy czoło. »Idź wćpan!«

Suwarów łekkiein skinieniem głowy -od
prawił Fedora, który wracając do pomie
szkania, był od rozmaitych uczuć miotany. 
Znał 5n bardzo dobrze nieregularny spo
sób budowania twierdz tureckich, wiedział, 
że ahy się w zakątach nie obłąkać, doskonale 
miejscowość znać należy, również był prze
konanym, że tej nocy jeszcze, skoro świtać 
zacznie, do szturmu przyjdzie. Jak wielką 
na siebie wziął odpowiedzialność, uczuwał 
to coraz 'bardziej 1 Lękał się niepomyślnego 
skutku , który w natłoku bitwy i podczas 
nocy łatwo się mógł wydarzyć. Ale oraz 
przywodził sobie na myśl tę zaszczytną 
okoliczność, że go Suwarów pośród korpusu 
inżynijerów, w obecności tylu jenerałów, 
do tak ważni j wybrał sprawy, że mu jak- 
byto już doświadczonemu jenerałowi, do 
brania twierdzy najgłówniejsze miejsce,

od którego jej upadek zależał, powierzył. 
Takiemito myślami zajęty wszedł do swego 
pomieszkania i zdziwił się, że majora jesz cze 
gotowego do podróży nie zastał, chociaż 
trębacz i oddział dońskich Itozaków jaz 
przed chatą na niego czekali. Jednakże nie 
długo trwało, a już Fedor i Manzoni przez 
śnieżne stepy zbliżali się ku Izmaiłowu.

A gdy się już na półtora wystrzału dzia
łowego pod mury twierdzy zbliżyli, zosta
wiwszy oddział Kozaków, sami ku Bender- 
•skiej bramie z wolna podjeżdżali. Zaledwo się 
o jebię staję zbliżyli, a parlamentarz do ust 
trąbę przyłożył, już pierwszej działobitni 
-śród kłębu dymu jasny płomień buchnął, 
a dwudziesto-cztery-funtowa kula po nad 
głowy im zaryczawszy, rwącym poskokiem 
przez pola potańcowała 1

>’Jak widać Turcy nie są miłośnikami mu
zyki, i mało się na niej znają,« zaśmiawszy 
się rzekł Manzoni do swego młodego towa
rzysza ; wlepiej hęcl/ie, gdy im znak chustką 
damy , to przecież prędzej zrozumieją!«

Gdy ^parlamentarz po raz drugi zatrąbił, 
w tymże samym czasie Manzoni cłohył 
chustkę z kieszeni i zaczął nią wywijać, co 
sprawiło, że już drugi strzał nie padł.

»Ale cóżto się ma znaczyć, mośc: majorze?* 
zapytał młodzieniec jakLy dla żartu. »\Vćpan 
parłamentujesz czerwoną chustką? to nie 
jest znak wojskowy. Za tę nieprzezorno-ść 
moglibyśmy z pierwszego okopu armatnią 
kulą być pozdrowienia

»Zkąd zYiowub odrzekł Manzoni, śmiejąc 
-się głośno. »Osmanowie są przeeież tyle u- 
grzecznieni, iż swojej narodowej barwy ku
lami nie powitają ! Wreszcie, prawdę po
wiedziawszy, mógłbyś wćpan mieć i słusz
ność Przez roztargnienie zapomniałem na 
barwę mojego parlamentarskiego znaku.«

Zanim do zbliżenia się znak im dano, 
więcej ćwierć godziny upłynęło; tego czasu 
użył Fedor do rozpoznania miejscowości i 
starał się ile mógł zachować w pamięci 
wszystkie szczegóły położenia okopów nie
przyjacielskich, Fkkoniec dano znak z głów
nego wału. Gbadwaj oficerowie zbliżyli się. 
Zmaiej, ubocznej bramy, którą zwykłe wy
cieczkę robiono, opadł most, a oduział jan
czarów -wszedł na ich przyjęcie. Tu ich 
przyjął bimbasza janczarów, człowiek sędzi-
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wego wieli li. Surowem okiem spojrzał na 
Fedora, jednakże gdy przy nim i Manzo- 
niego obaczył, ułagodziła się twarz jego, 
czego lenże niby nie zważając, ostrym to
nem w języku rossyjskim oświadczył, aby 
ich do seraskira zaprowadzono. Dowódzca 
turecki dał im skinienie, aby za nim poszli, 
i wkrótce znajdowali sie pośród miasta. Fe
dor szedł umyślnie zwolna i uważał wszy
stkie miejsca, którędy przechodzili, a naj
bardziej, gdy się zbliżał do owego kamien
nego gmachu, o który Suwarowi najwięcej 
-chodziło. Zaleceniem jego zajęty mniej zwa
żał na dziki i pogardą szyjący wzrok jaxi- 
.-czarów' i arnautów,jak i na wykrzyki: óuiur, 
kelb (niewierny, pies), któremi ich ze wszech 
stron przyjmowano. Z niecierpliwością ocze- 

iiiwał Fedor sposobnej oliwili, aby to, ,co 
j>o drodze widział, mógł w t pularesie skre
ślić , gdy oto teraz wyszli na wielki bazar, 
a Fedor uderzony widokiem domów, bud 
i kramów., jakiegoś szczególnego uczucia do- 

« iznał; zaczęło się mu zdawać, jak gdyby to 
wszystko już kiedyś widział, jak gdyby te 
miejsca i te budynki były mu juz znane. 
-Zaczął sobie na pamięć przywodzić swTój 
wiek dziecinny, przypominał sobie, iż, będąc 
jeszcze dziecięciem, po lakićmże mieście, 
,ztak ciemnemi, ciasnemi i krętemi ulicami, 
z swoim ojcem się przechadzał, którego ry
sów sobie wprawdzie przypomnieć nie mógł, 
ale to dobrze pamiętał, że ubiór ĵego był 
europejski, i że obadwaj po takiemze targo
wisku chodzili, gdzie tyle rozmaitych to
warów, tyle rozmaitej świetnej broni, tyle 
>owocó\\ , takichze rozmaitych narzędzi na 
konie różnych innych rzeczy na sprzedaż 
było , i że go podobnież, jak i teraz, sami 
brodacze, na jziemi siedząc 1 fajki paląc, 
wszędzie otaczali. Im więcej Fedor w7owe 
czasy myślą się zapuszczał, tern istotniej się 
mu zdawało, jakby przedmioty i sceny o- 
wych czasów z mglistej opony się przeciera
ły; jakby przed nim zasłona coraz bardziej 
ulatywała , a zatonięta przeszłość z swojej 
głębi w7ycbodząc, w coraz jaśniejszem świe
tle przed jego duszą na widok stawała. 
”IN’ ie, to nie jest snom,V, rzekł sam do siebie; 
»wszystko, jakiem tu teraz jest, było takiem 
i wtedy! Tam oto przy tym meczecie, przy 
którym się cztery smukłe minarety wznoszą,

stała buda opasłego Turka, figi przedają- 
cego, który mnie rozma-te łakocie dawał, 
a ojciec mój brał go za rękę i z pulsu sła
bość jogo badał. Cóżto ma znaczyć ? Jestżeto 
wszystko snem zw7odniczym?« Teraz prze
szedłszy targowicę zbliżyli się do wielkie
go, wysokiemi murami otoczonego gmachu. 
»To jest niezawodna,« rzekł Fedor do siebie, 
»przypominam sobie, że i tu byłem! Wszak 
tam jest ta wielka, drzewami ocieniona 
brama, a tam ów meczet z czterma minare
tami, z których jakiś z białą brodą starzec 
często jakby opętany wrzeszczała Skoro się 
żelazne podwoje bramy otworzyły, a oba- 
dwaj oficerowie na obszerne podwórze we
szli, do którego z jednej strony ogród, kratą 
obwiedziony przypierał, przeczucie Fedora 
coraz większej pewności nabierało. Już 
ani wątpić nic- mógł, ze tu, będąc jeszcze 
chłopcem, życie przepędzał. Tam oto przy 
owej bramie widywał zawsze dwóch starych, 
brodatych janczarów., htorzy z białemi la
skami w7 rękach, jakby nieruchome pagody 
siedzieli, albo też potrawę z ryżu i sko- 
powiny z małych misek palcami do ust 
nieśli. W  owym ogrodzie, podczas dni pięk
nych, bawił sie zwykle; nawet te dwa psy, 
których na łańcuchu uwiązanych spostrzegł, 
przypominały m u, że się często z takiemiż 
psami .w tem miejscu drażnił, i co mu nie
raz bardzo za złe brano. >Ale nie sążto 
widziadła mojej zwodniczej fant azyl ?-< rzekł 
do siebie. »Jeżeli to istotną jest prawdą, 
v>ieeby tam za murem po lewej ręce po
winien być kij o się w którym zawsze z jakąś 
małą dziewczyną, której na unię, jeżeli się 
nie mylę, Anastazyja było, w różne się 
gry dziecinne bav iłem.

Gdy Fedor tem przypomnieniem się zaj
mował, z głębi podw órza widać było oficera 
od janczarów ku nim idącego, który gdy się 
zbliż cł, oznajmił, że Au dusi u Mehmet kazał 
wezwać chanów lirymu, i że tylko w ich 
przytomności parlamentarza przyjąć może. 
^Tymczasem zaś,« rzekł tenże , »jeżeli w am 
się podobać będzie, możecie w stąpić na 
chwile do tego tu domu; jeslto mieszkanie 
Greka , defterdara .(płatnika) seraskira.;< 1

Fedor i Mad/oni zostah zaprowadzeni 
jnv.cz bramę ogrodową na otwarte miejsce, 
nu którem po prawej stronie stał budynek
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w praw dzie n ie p o zo rn y , ale do m ieszkania w szel- 
k icm i w ygodam i zaopatrzony ; ob ok  n iego  zaś 
k ijosk  z oknam i. T eraz ju ż  F edor p ozb y ł się 
w szelk iej w ątp liw ości... Sk oro  o ficerow ie  w dom  
w e sz li, pow itał ich  gospodarz ; siwy sta rze c , 
sk r o m n ie , ale bardzo porząduie ubrany.

wJesteście dla m n ie  m iły m i g o śćm i!*  rzekł 
z u p rze jm ością  w  język u  rossyjsk im , »O by ta 
c z e ś ć , lttórą m o je m u  d om ow i obecn ością  swoją 
sp ra w ia cie , była dla nas wszystkich szczęśliw ą 
przepow iedn ią  la

C iekaw em  ok iem  poglądał F edor na wszystkie 
przedm ioty . Zdaw ało sio m u ,  że ju ż  n ie raz 
w  tern pom ieszkaniu  b y w a ł, i że je g o  gospodarz 
także nie jest m u  nieznany, wszelako z pew nością 
n ie  m ó g ł sobie tego przypom nieć'. R ozm ow a  to
czyła się o w ojn ie  i p ok o ju  w rossyjsk im  i now o- 
g reck im  języ k u .

»Lłozw ólcie  m o i panowie,® rzek ł starzec, »abym  
was przyn ajm n iej filiżanką kawy i konfituram i 
u gościł U T o  rzekłszy kłasnął w  dłonie.

Na ten znak drzw i się o tw o rzy ły , a najp ięk
n iejszej urody dziew ica  na p ół w g re ck im , a na 
p ó ł w tu reck im  u b io r z e , w eszła  do pok oju . JJa 
j e j  w idok  stanął F edor ja k  wryty , w idział całą 
przeszłość przed sobą.

M anzoui zachw ycony j e j  uroczą postacią, rzek ł 
z cicha w ję zy k u  fran cu zk im  do Fedora : »Cóż
w ćpan  na t o ?  N ie jestze lo  istua rajska hurysaU  

T ym czasem  dziewica zastawiła stół p rzyb orem  
rozm aitych  s ło d y czy , a stary sługa obnióst czarną 
kaw ę i podał gośc iom  fa jk i.

».Moja córka I® rze k ł gospodarz, przedstawiając 
g ościom  zapłon ioną dziew icę. » P o z w ó lc ic ,  aby 
w am  pod ług  kra jow ego zw yczaju  usłużyła.®

vW asza córka jest k ró low ą , m ój panie I® rzek ł 
M anzoni, przeszyw ając dziew icę ch c iw y m  w zrok iem . 
»O b y  nas za sw oich  n iew oln ików  przyjąć raczyła 1® 

Gdy to m ów ił, F edor siedział wpatrzony w  dzie
w icę  , tysiące p rzypom n ień  nasuwały się je g o  
m y ś lo m , toż sam o i dziew ica , w lepiw szy oczy 
w twarz j e g o ,  była ja k iem eś gw a ltow u ćm  w zro- 
szona u czu ciem .

rAnastazyjol® zerwawszy się z krzesła zaw ołał 
na g los Fedor.

»F edorze  !« skrzyknęła cichyrm g łosem  dziew ica. 
v Q u e  d i a b l e /® zaw oła ł M a n zon i, nto w idzę 

dw oje  zn a jom ych  1®
^Najświętszy R o że !«  zawołał gospodarz w patrzyw 

szy się w Fedora. rJ a k o?  M iałżebyś w ćpan b y ć ? — ® 
»Jestem  F edor Stainhal,® odrzek ł m łody  olicer. 
rB yćżeto m oże  !* w ykrzyknął gospodarz. »Fedor, 

syn m o je g o  zm arłego  przyjaciela , doktora Stain
h a l?  towarzys/.a lat d/.ieeiunych Anastazyi?® 

rO nto sami® odrzekł F edor.
» A  n ie  przyp om in aszże w ćpan sob ie  G eorgia  

Papam aury , k tó r y , gdy o jc ie c  w ćpana b y ł le 

karzem  u S olejm ana ba szy , poprzednika Audusli, 
na sw oich  rękach  go nosił?®

»P rzyznać m usze, ź c  wszystko w m o je j p a m ięci 
zagasło,® odrzoltł F edor zm ieszany. »Nawet twarzy 
o jca  m ojego  p rzypom u iuć sobie n ie mogę.® 

»M a m  jeszcze  dotąd portret jego,® rzek ł gosp o
darz, rpó jdź w ćpan ze  m ną, wisi on w ow ym  p o 
koju.® F edor wziąwszy starca za ręltę , poszedł 
z n im  sp ieszuym  U rokiem .

T y m cza sem  M anzoni zabaw iał się z m łoda 
G rcczyn ką; im  w ięcej się je j  p iękn ej przypatryw ał 
postaci, tem  żyw szym  ogu iem  p łon ę ło  je g o  o k o l 
M im o je j  wstręt i lęk liw ość  u ją ł ją  za białą i 
pulchną rączkę i zaklinał się na wszystko w  św iecie , 
że  bądź tw ierdza w rękach  T u rk ów  pozostanie , 
bądź w ręce  Rossyjan przejdzie, on się na w szel
kie sposoby starać będzie, aby znow u m ó g ł og lą 
dać ten drogi klejnot, który się jak perła w twar
dej skoru pie  , w  m u rach  Jzm ailow a ukrywa.

Podczas tej rozm ow y przew odnik  parlam entarzy, 
o ficer  od ja n cza ró w , który ich  w  dom  ten w p ro 
w adził, siedział sob ie  w ygodnie na dywanie i p o 
p ija jąc z w ie lk im  sm akiem  czarną ltawe , w y
pu szczał z ust k łęby dym u. F ed or  i gospodarz 
w eszli znow u  do pok o ju .

» N o , ja k że  tam?® rzekł M anzoni z w ym uszo
nym  u śm iech em  do F edora. sW idzia łeś w ćpau 
portret sw ego ojca?®

»1 w ie lk ie  na m n ie  zrob ił w rażenie,®  odrzekł 
m ło d z ie n ie c  w zruszony.

» W ierzę tem u  1 bardzo w ierzę !® przerw ał m a jor 
z w idoczną iron iją . »R ze cz  niespodziana rob i na 
nas zawsze najw iększe w rażenie I ze m ną to 
sam o się dz ie je  z podw ójn ych  względów.®

Gdy F edor właśnie m ajora m iał za pytać , coby 
p rzez  to ch cia ł pow iedzieć, nadszedł czausz sera- 
skira i ozn ajm ił, że basza oczek u je  parlam entarzy.

F edor pożegnał się sp ie szn o , a le  serdecznie 
z G rzeczyn em  i piękną A nastazyją , a zapew niw 
szy i c h , ze się z n im i ty lko na dni kilka żegna , 
odszedł z m a jorem , ltlóry przy od ejściu  w ie le  po 
ch lebstw  dziew icy nagadał, a p rzezto  sam o w iększą 
jeszcze odrazę w F edorze ltu sob ie  obu dził.

CCiąg dalszy nastąpi.)

KARTOFEL.

Kartofla w gorzelni, a w świecie człow ieka, 
Jedna kolej życia , jeden koniec czeka.
Na cztc'ry epoki ich byt się rozkłada: 
W p i ć r w s z ć j  parzy się, smaży i gotuje,

W  d r u g i e j  fermentuje,
W  t r z e c i e j  opada,

A w  c z w a r t ć j ?  w cz\varte'j, jakby nożem pruł! 
Spirytus w górę —  braha idzie w dół.

_______________  TelembecltU
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O K O N C E R T A C H  

Pana Karola Lipińskiego w  Pradze.
CDz. liohemijaj 

Recenzent nadmieniwszy o  dwócli koncertach, które 
P: Lipiński w Pradze odegrał, tak się dalej wyraża: »Mam 
sobie za powinność tym czytelnikom naszym, którzy 
P. Lipińskiego nie s łysze li , o rodzimćj przymiotowości 
gry i hompozvcyi jego, przynajmniej niejokie dać w y 
obrażenie. P. Lipiński grał d. 17. grudnia Concerlo mi. 
litare swego układu, którego trzy numcra wyrazami: 
A llegro  m arziale, A dagio elegico i Rondo guerriero  o- 
znoczył.  W ojenny  koncert ten nie powinien iść w  p o 
równanie z utworem lieethovena : Sm fonia ero ica ,  ani 
z tego?. Bitwą pod W ittory ją ; albowiem koncert ma dla 
siebie ściślejsze granice wytknięte, niż je ma symfonija, 
któraby swojej chóralnej godności uwłaczała, gdyby jed 
nemu lub dwóm głosom koncertować dozwoliła . Kon
cert wyobrażać sobie należy nie takim , jakim zwykle 
b yw a ,  ale jakim być powinien ; to jest: podług idei i 
formy Homera, który śród gwarliwego lub wrzaskliwego 
tłumu bądź Achajów , badź Trojanów, wyprowadziwszy 
na scenę jednego głównego m ó w c ę , jako reprezentanta 
całej rzeszy, w ciuchu wszystkich mówić mu każe. Tym 
głównym mówcą w koncercie jest instrument koncertu
jący, a całą rzeszą, którą on zastępuje, są głosy towa
rzyszącej mu orkiestry. Tym sposobem łatwo zrozu
mieć można, d laczego  Lipiński w pierwszym i ostatnim 
okresie swego koncertu nie heroiczną wielkość w  naj- 
wyższem znaczeniu, ale tylko zwawość, śmiałą^odwagę, 
zuchwałość wojną i zwycięzlwem upojonego żołnierza 
przedstawił, a w A dagio elegico  tylko j e d n y m  głosem, 
niby płaczącej matki , małżonki albo córki na uczucie 
nasze żałośne wrażenie wywarł. Ponieważ w  wojennym 
koncercie P. Lipińskiego podstawą kompozycyi jest na
rodowość, dla tego obudził  on w sercach naszych rów 
nie przez swoję najtkliwszą w yg łosn ość ,  jak i w  naj
śmielszych tonowych przeckodack przez swoje najwy
razistszą dohładuość, najżałośniejsze wspomnienia o za
szłych "nieszczęsnych wypadkach. Więcej jeszcze niż 
Concerto militare wzruszył i zachwyci! on swoim praw
dziwie na wielką skalę ułożonym koncertem z F is-m oll, 
z którego dnia 19- pierwszą część ( A llegro maestaso)  i 
cudnie piękne A dagio patetico  odegrał. Juz w  A llegro  
sięga heroiczność szczytu tragiczności, a w A dagio  u- 
boiewa i pociesza się razem wiele g łosów ; albowiem 
w skrzypcach P. Lipińskiego drzym ie , jak w małym 
św iec ie , cała orkiestra, a on umie ją tak stosownie i 
z korzyścią obudzić, iż się takowa pod jego  smyczkiem 
w  istotną i pozoruą wieiogłośność rozm aga, przczco 
nawet na samym znawcy podziwieuie wymusza. Prócz 
nadmienionych dwóch koncertów grał P. Lipiński pierw
szego wieczora tukze waryjacyjc podług tematu znanc'j 
serenady Almaviva z op ery :  »lłalwie'rz sewilski:: fE cco  
ridente il c ie lo j , tudzież potpourri pod nazwą: Remini- 
scences des Puritains; następnie drugiego wieczora fan- 
tuzyję z waryjacyjami podług lematu z Kelliniego opery: 
•Lunatyczka ,<: a w końcu na ządauie publiczności ode
grał powtórnie powyżej nadmienione wspomnienia z Pu- 
rytanów Kelliniego. Chcieć rozbierać podług szkoły wio- 
linowćj mistrzowską i prawie aż do nieuwierzenia w y 
kształconą grę Karola Lipińskiego, by łoby  najśmieszniej- 
8zą zarozumiałością. Lipiński zaraz za pićrwszem po -  
c iągnieniem swojego smyczka okazuje się być  artystą, 
który wykonywującemu umuictwu pięknych tonów, całe 
*Woje życie pośw iec i ł ,  u przez ciągłą naukę i wprawę 
wzniósł się na ten stopień, iz muzyce nstawy stanowić, 
szkoły wiolinowe prostować i zakres ich rozszerzać 
nl0?e. Tylko o  własności jego wygłaszania rzecz tu 
wieść będziemy. W  grze potrójuych g łosów  osiągnął

Lipiński tak zadziwiającą w zn ios łość ,  jakiej recenzent 
jeszcze nigdy nic słyszał. Obok skromnie prowadzonego 
głosu wiedzie on inne głosy w nieustanny popis , a przy 
dziwno strojnej zgodzie nie zapomina oraz dźwigającej 
w spory  głównego głosu. Przez szybką zniane w ytężo
nych i skaprysowanych w ie log łosów , sprawia to aku
styczne złudzenie, iz się zdaje; jak gdyby skrzypce jego 
więcej niz czterma strunami nawiązane były. A w najtrud
niejszych kombinacyjach tonów mistrz ten, w  cułemtcgo 
słowa znaczeniu, zachowuje wszelką artystyczną przeciw
n ość ,  z prawdziwą mocą i delikatnością. W  miejscach, 
gdzie się w większą śpiewność rozmaga, rodzimą przy- 
miotowością jest u niego ton b o le ś c i , za pociechą ża
łośnie uteskujący. W tedy przepełnia on długo wytrzy
many ton do żywego przejmującemi akcenlami, a najżałoś
niejsze rodzaje spic'wu przerywa tnałemi przestankami, 
które się jak głęboko z piersi wychodzące westchnienia 
wydają. W' wesołych miejscach śpiewu umie ten mistrz 
trafnie lekkość z wdziękiem połączyć. P. Lipiński nic 
by łby  mistrzem, gdyby tez czasem na kosz: piękności trud
nościom nic hołdował, i tak np: w  bardzo trudnej i szyb
kiej zmianie tonów flażoletowych i naturalnych tonów 
skrzypkowych, zdaje się mieć upodobanie ;  ale Paganini 
toż samo czynił, a publiczność lubi słuchać, kiedy dawca 
koncertu biegle koncertuje.«

ZE L W O W A .
Wydawanego u Piotra Filiera utnniczo - opisowego 

dzieła: G a l i c y j  a w  o b r a z a c h ,  wyszedł zeszyt IX . 
i zawiera wraz z opisem w  polskim i niemieckim języku 
następujące obrazy : 1) Nowytarg, miasteczko w obwodzie 
sądeckim; 2 )  Zwalisko zamku Odrzy końskiego, w obw. 
jasielskim ; 3)  Góry  Pieniny od yvsi Szczawnicy, w obw. 
sądeckim ; t|) Nowy rynek w Brodach, w obw. z łoczow -  
skim. Trzy  pierwsze rysował z natury Adam G orczyń 
ski, czwarty Auer.

Tygodnika ro ln iczo -p rzem ysłow ego  Ad. Kaspcrow- 
skiego wyszedł N. 3. i obe jm uje :  1) Jakie są p ow od y
braku pieniędzy w gospodarstwie i jakie środki zaradcze. 
2) Bydło stepowe jest powodem do zarazy. 3)  O kar
mieniu w ołów , t̂) O wyżywieniu krów i hodowaniu 
cieląt. 5) N ow y sposób zacie'rania zboża i kartofli ( d o 
kończenie). 6) Rum z Jamaiki. 7)  Sposób patentowy zdej
mowania sierści z skór. 8)  Zdanie księcia Roguzy o  go
nitwach konnych.

E d w a r d  h r a b i a  R a c z y ń s k i  wydał w  dwóch 
tomach w Berlinie dzieło » 0  m e d a l a c h  p o l s k i c h , ®  
przyozdobione 172 tablicami (p la n ch es),  pod tytu łem : 
L e medaillier de P o log n e , ou collection de medailles 
ayant rapport a th islo ire de ce  p a y s , depuis les plus 
anciennes ju s g u a  celler qui ont ete fra p p ees  sous le  
regne du roi J c a n ll l .  Text p o  polsku i p o  francuzku, 
wydanie przepyszne.

Zapowiedziany w Poznańskićm noworocznik Swiąto- 
janka ,  mający (jak się sTygodnik literacki:: wyraża) oka
zać stopień, ua którym w  intelektualnym względzie pro- 
wincyja poznańska się znajduje, składać się ma z roz
praw filozoficznych, teologicznych, historycznych, este
tycznych , p o c z y i , powieści i t. d. , napisanych przez 
W ic lkopo lan ów  i Wielkopolanin. Ryciny obejmować będą 
przedmioty krajowe, z dodaniem wizerunku znanego 
poety Gorczyńskiego.

W  zeszłym miesiącu grudniu umarł w  Królestwie 
Polskićm były  kapitan artyleryi F r a ń c i s z e k  S a p a l -  
s k i , autor ważnego dla nauk dzieła : Jeometryja w y -  
kreślna,  którego tom pierwszy dawno już wyszedł z druhu, 
a drugi w rękopismie pozostały, wkrótce zapewne, czego- 
by  życzćć należało, wyjdzie na widok publiczny.



( * *  )
Zabezpieczenie dziel Szy llera od  przedruku. Nt m ocy  

uwiadomienia c. k. tajnej, nadwornej kancelaryi Państwa, 
nadesłanego wysokim przepisem kancelaryi nadwornej 
z dnia 20. grudnia r. 1838, zgromadzenie Niemieckiego 
Związku na irzydziestem trzeciem swćm posiedzeniu 
d. 23. listopada 1838 r. powzięło następującą uchwałę: 
»Udzielni książęta i wolne rniaita Niemiec zgodzili sir 
na to, aby dziełom Fryderyka Schillera, na korzyść jego 
spadkobierców, we wszystkicli juz wyszłych lub jeszcze 
wyjść mających wydaniach, przez przeciąg lat dwu
dziestu, zacząwszy od dnia tej uchwały, to jest- od 23. 
grudnia 1838 r . , we wszystkich państwach do Niemiec
kiego Związku należących , przeciw przedrukom udzie
lona była opieka.«  Uchwałę tę dla ścisłego jć j  prze
strzegania z tym dodatkiem podajemy do wiadomości 
pow szechn e j,  iż nad wykonauiem jćj wezwane w tej 
mierze władze prowincyi Dólnćj-Austryi ściśle czuwać 
będą. Od c. k. krajowego r/.ądu Dólnćj-Austryi.

Wiedeń dnia 29. grudnia 1838.
Józef kawaler Rarre l , sekretarz rządu.

Relikwija najdroższa. W iadom o, iż kościoł  S. Piotra 
w  Rzymie na tćm samem wybudowano miejscu, na któ- 
rem niegdy stał cyrk Nerona, i w którćm srogi ten książę 
tysiące niewinnych chrześcijan na śmierć poświęcał. 
U podnóża bapitolu zamordowano także S. Piotra, a teraz 
wznoszą się ołtarze na tych samych miejscach , które 
krwią tylu męczenników przesiękty, tak d a lece ,  iż słu
sznie twierdzić można, że nie bez wyroków Opatrzności 
wznies:ona została spaniała katedra dla ksłażęcia apo
sto łów  na tćm samem miejscu, na którćm niegdyj jego 
pierwszego prześladowcy pałac się wznosił . Z. tegoto 
pow od u  plac Śgo Piotra już od dawna tak wielkiej do
znawał czcśc i ,  iż pewnego razu Papićż Pius V. prze
chodząc przezeń w  towarzystwie polskiego posła ,  gdy 
tenże zaczął go prosić o kiLka relikwij , które przestać 
chciał do sw ćj  ojczyzny, Papićż schyliwszy się podniósł 
grudę ziemi, zawinął ją w chustkę i doręczywszy p o 
s łow i rzekł: »Oto masz wćpan rełikwiję; nić masz
droższej w eałćm Państwie Papiczkićui.«

Przem ysł Am erykanów . Nieraz mieliśmy sposobność 
uważać , że wszystkie utwory przemysłu Ameryki p ó ł 
nocnej zawsze na ogromnym rozmiarze są oparte ,  taK 
da lece ,  iż opisanie ich dzieł olbrzymich jeszcze przed 
dziesięcin laty w Europie nie raz za bajkę miano. Do 
przesięwzięć godnych podziw u w  tym rodzaju, należy 
pomiędzy Nowyin-Jorkicm a St. Louis, nau rzćką Missy- 
sypi założona, i przeszło 1200 angiel. mii. bieżąca kolej 
żelazna. Chociaż tylko mała ilość podróżnych naraża się 
na trudy tak dalekiej i p o  większej części dłużćj ma 
przez pięć dni trwającćj drog i , w  którćj wypocząć nie 
można; jednakże zawiadowcy tego insiytutu przekonali 
s ię ,  iż nawet w drodze,  trwającćj tylko przez godzin 
kilka, dla niektórych osób jest bardzo przykro siedzieć 
ustawicznie na jedućni miejscu, i z natrętnymi przebywać 
sąsiadami. Z tego pow od u  zawiadowcy kolei tej starali 
się uowemi powozami temu złemu zaradzić. P ow ozy  ich, 
które przez znaczną odległość szyn jednej od drugiej 
mogą być bardzo szerokie, tak są dogodnie zbudowane, 
iż w każdym z nich 60 osób  nie tylko siedzieć,  ale i 
stać może. l ’ o środku p o w o z ó w  jest obszćrny przechod, 
który się ciągnie wzdłuż wszystkich p o w o z ó w  i łączy 
p o  obu końcach drzwi znajdujące się. Wszystkie p o 
w o z y  te tak dokładnie z sobą są spojone, iż bezpiecznie 
z jednego do drugiego przechodzić można, tak dalece, 
iz podróżni w  ciągu całej drogi,  tak wygodnie, jakby 
W krytej galeryi przechadzać się mogą. W  zimie p o 

starano się nawet o ogrzewanie p o w o z ó w ,  z których 
każdy, mając 60 stóp długości,  na dwóch cztćrma koła
mi zaopatrzonych osiach jest oparły.

Testament m łynarza. W  jtewnćj wiosce francuzkićj 
blizko miasteczka .ilcaux położonćj ,  jesc mały cmentarz, 
w  końcu którego młyn się znojiiujc. 'Mtyn ten w n ie s io n a  
na m ocy testamentu pewnego młynarza, który nabywszy 
w obwodzie  cmentarza znaczny kawał gruntu i młyn 
na nim wystawiwszy, umierając zapisał na utrzymanie 
tak młyna jak dozorcy ,  znaczną kwotę i rozkaz.ał, aby 
pod  tymże młynem zwłoki jego pogrzebanemi by ły .  
Róiwnież rozporządził, aby dochód z młyna na korzyść 
szkoły wiejskiej i wsjtarcic nieszczęśliwy cli był użytym, 
i dodał w testamencie następujące słowa : »Proszę księdza 
proboszcza i para burmistrza z tego względu o prze 
baczenie. Spodziewani się łoskot mego młyna szłyszćć 
w  moim grobie i tym sposobem nawet pod  ziemią d o 
znawać rozkoszy; a jeżeli łoskot ten dojdzie moich uszu, 
przypominać mi będzie, żc ja, chociaż nieobecny, jednak, 
dla moich bliźnich pożytecznym być nie przestaję.® Jak. 
ksiądz proboszcz tak i burmistrz ptzychylili się zupełnie 
do prośby poczciwego młynarza , a młyn iwa ciągle i 
dotychczas dla mieszkańców wiejskich pożytek niesie.

Pojedynek w  Georgii. Z  Tyflisu w Georgii pod dn. 
5. listopada donoszą: » W  naszym hraju odbył się nie
dawno pojedynek, którego okoliczności czasy rycerskie 
Da pamięć nain przywodzą.. M łody książę kabardzki 
Szehcndeli uwiódł córkę pana Bojraki i n.e wziąwszy 
jćj za małżonkę, zatrzymał w swym domu. O jciec  dzie
w icy , chcący pomścić się hańby wyrządzonej swojej 
familii , jednej z  najdawniejszych i najznokomitszych 
w  naszym kraju, rozkazał Mchskowi, najstarszemu swe
mu synowi, aby uwodziciela wyzwał za to na pojedynek. 
Książe przyjął wyzwanie , a dnia 25. września w  p o 
łudnie, ne równinie Arstony, pomiędzy Dcrbcuicm a lHis- 
nat*ieni, zjechali się dwaj społzaw odnicy , każdy z nich 
na tureckim bachm acie , otoczony  dwunastu nmuraini 
(masztalerzami), którzy podobnież byli na koniach i 
w  zupernćj zbroi, to jest: w kolczugach z hirasami, na- 
rainicnnicami i pancerncnii rękawicami; na głowie mieli 
przyłbicę z piórojmszem, przy boku oręż ,  i w jednym 
ręku swoich władzców chorągiew’, a w drugim włócznie .  
Na chorągwi księcia odmalowany by ł  złoty sokół w zic- 
lonćm polu, a na chorągwi młodego Bojrakicgo w  czer- 
woućin potu czarny odyniec, nod którym się trzy sreb
rzyste gwiazdy wznosiły. Cztgrcch starców , obranych 
z obojć j  strony dla wykonania obrządku sędziów, siedzą
cych na podniesionem ntieiscu , oznajmiło obuaw om  
spółzawoduikom w yrok ,  na m ocy  którego ten z n i c h ,  
który z siodła wysadzonym, atbo którego orszak poko
nanym , lub do ucieczki przymuszonym zostanie, prawu 
zwycięzcy ulegać będzie. Po ogłoszeniu tego w y ro k u ,  
z równćrn zaufaniem obie strony zaczęły toczyć  walkę, 
która sic coraz z więttszą zaciętością wzmagała; na
reszcie walczący poskakiwali z koni i zaczęli nacićrać 
jedni nadrugich pieszo, gdy oto  Mcślik, pom imo żc by ł  
odniósł trzy rany, przez równie waleczne jak odważna 
i niespodziane natarcie zrzucił z siodła księcit Szehcndeli , 
Zwycięzca żadnej innej nic w ło ż y ł  na zwyciężonego p o 
winności, jak tylko tę, aby się niezwłocznie z jego  sio
strą ożenił , co  tćż książę 27. tegoż samego miesiąca 
w  samćj rzeczy uczynił. —  Jcnerał-gubernator Georgii 
przysłał surową naganę dla tych wszystkicli, którzy w  tćj 
walce udział mich, oznajmując im, iż z pow od u  tej czyn
ności tylko dln tego przed sąd ich nie pow ołu je ,  że w tćj 
walce nikt aui nic poległ,  ani też ciężkiej rany nie odniósł.®
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